
W ychodzi na w torek , czw artek i aobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
bnm orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
80 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T , n r  1 0 6 .— W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

SI E I P R A C U J E
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Z a tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukam i 
i K sięgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Ifr. 103. Bochum, czw artek, 6  w rześn ia  1894. Rok 4 ,
R edakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na doie. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
ndemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
 ;  i

E ick e l. Pospieszam  zapytać się Szan. 
Bed., czy ksiądz polski już przybył do Bochum, 
gdyż jest tu kilka niewiast, któreby koniecznie 
życzyły sobie iść do spowiedzi, a ponieważ 
po niemiecku nie umieją, przeto też w żaden 

: sposób uczynić tego nie mogą. Tak samo 
członkowie Tow arzystw a naszego chętnieby 
przystąpili do Sakram entów św., ale kiedy 
polskiego księdza nie ma, to muszą czekać, aż 

i  przybędzie. Pow iadano tu  już praw da, że 
Wiel. O. A gapit już do Bochum przyjechał, 
ale nie chciało mi się w to wierzyć, boć spo- 

: dziewam 6ię, że „W iarus Polski" byłby nam
0 tern doniósł. F r. K.

Dei*ne. Będąc w ostatnią niedzielę w 
Dortmund, słyszałem  od kilku Rodaków, iż 
istnieje tam zamiar urządzenia w październiku 
pielgrzymki do W erl. W iadomość ta  bardzo 
mię ucieszyła:, ale cóż nam pomogą pielgrzymki, 
kiedy tu  nie mamy kapłana, któryby nas mógł 
wysłuchać spowiedzi św. ? — Ale co m ów ię!

! Właśnie teraz w naszem opuszczeniu powin­
niśmy się garnąć do wspólnych njodłów, aby­
śmy prędzej ubłagali Pana Boga, iżby raczył 
odwrócić od nas miecz swej surowości. Nie 
oddajmy się tylko zwątpieniu, ale raczej tern 
gorliwiej pracujmy nad sobą, a P an  Bóg, który
1 o najdrobniejszym robaczku pieczę ma i nam 
nie dozwoli zmarnieć.

D ortm und. W iadomość, podana w „W ia- 
; rusie Pol.", iż przybędzie do nas polski dusz­
pasterz, bardzo nas ucieszyła. Dzień za dniem 
jednak mija. a nie możemy się doczytać, kiedy 
Wiel. O. A gapit do Bochum przybędzie. Mój 
Boże ! trzeci już miesiąc naszego sieroctw a się 
zaczął, a nie ma prawie nikogo, ktoby się za 
nami ujął, ktoby nas pocieszył. To też teraz 
smutno u nas wszędzie. Czy długo jeszcze 
Pan Bóg doświadczać nas będzie biednych 
wygnańców polskiej ziemi, tułających się za tą 
odrobiną suchego chleba? — Królowo nasza, 
Matko Częstochowska, raczże się wstawić za 
na: ;, ażebyśmy niebawem powitać mogli ka­
płana, mogącego nam nieść pociechy religijne. 
Z aułem pozdrowieniem

W ierny czytelnik.
D u s s e l d o r f .  N. b. p. J . C hr.! Drodzy 

Bracia z Dusseldorfu i okolicy! Jak  wam za­
pewne wiadomo, odbędzie się w niedzielę, dnia 
23 bm. pielgrzymka Polaków z W estfalii do 
Neviges (Hardenberg). Polacy z Dusseldorfu 
postanowili się przyłączyć do braci z W estfalii. 
Mam też niezłomną nadzieję, że i Tow. nasze z 
Cerresheim, E lberfeld, Miilheim, Kolonii itd., 
ndział w tej pielgrzymce wezmą. R o d acy ! nie 
możemy odbywać pielgrzymki do naszych 
poiBkich miejsc cudownych, więc idźmy, choć 
na obczyźnie, pomodlić się tam, gdzie Królowa 

orony Polskiej, Najświętsza Panna tron łaski 
sobie obrała. Pospieszajm y tylko licznie pod 
sztandarem naszych polskich tow arzystw , bo 
ędzjemy tam mieli sposobność usłyszenia pol- 

8 lego kazania i będziemy się mogli do woli 
naspiewać naszych pięknych polskich pieśni.

Do spowiedzi mogą Rodacy iść codziennie 
w klasztorze 0 0 .  Franciszkanów  przy ulicy 
K lasztornej. Pozdraw iam  Szan. Red. imieniem 
Rodaków z Dusseldorfu i życzę powodze­
nia. C.

H am burg. Smutnym doprawdy jest w 
obecnych warunkach los rodaków naszych, 
zmuszonych szukać chleba na obczyźnie. P o ­
zostawieni sami sobie, bez żadnej opieki bądź 
moralnej, bądź m ateryalnej, któremi wszelkie 
państw a zwykły wychodźców swych otaczać, 
rozpraszają się oni wśród wielu obcych naro­
dowości i powoli giną. Giną dla kraju, gdyż, 
choć przeważna część ich zdoła po wielkich 
mozołach dobić się środków koniecznych dla 
zaspokojenia potrzeb życia, ocierając się wciąż 
jednak o żywioły obcokrajowe, powoli za tra­
cają cechy narodowe, a z czasem i samą na­
rodowość.

N ader pocieszająeem znamieniem lat osta- 
tnicii kilku, objawiającem się w wielu miejsco­
wościach, jes t rosnące niemal z dniem każdym 
poczucie potrzeby łączenia się w celu samo­
pomocy. Odświeżanie umysłów wspomnienia­
mi ojczystemi, możność otrzym ywania praw ­
dziwych wiadomości o k iaju  rodzinnym z ust 
polskich, z pism polskich, wspólność pracy w 
celu wzajemnego popierania się i chętna a 
szczera pomoc dla potrzebujących rodaków — 
obok osiągnięcia bezpośredniego celu — pod­
noszą niezmiernie ducha narodowego, a tem 
samem i siły do dalszej walki z trudnemi w a­
runkami bytu.

Ruch ten „kolonij polskich", uwidacznia­
jący się obecnie wszędzie prawie, gdzie się 
naszych garstka zbierze, popierać wszelkiemi 
siłami i w miarę środków jest obowiązkiem 
każdego, pragnącego godnie imię Polaka nosić. 
W szystkie prawie pisma nasze szczerze i z 
prawdziwem uznaniem najbliżej w tem zainte­
resowane — sprawą się tą  zajmują.

Rozwój dwutygodnika lwowskiego „P rze­
gląd Em igracyjny", oraz założenie „Polskiego 
Tow arzystw a handlowo -  geograficznego", we 
Lwowie, dowodzą iż potrafimy sami szukać 
dróg do zapewnienia korzyści społeczeństwu 
naszemu z najodleglejszych placówek.

Jedną z ważniejszych placówek takich w 
rozwijających się koloniach naszych jes t H am ­
burg, na który tem baczniejszą zwrócić powin­
niśmy uwagę, gdyż służy on nie tylko dla wielu 
za cel bezpośredni podróży, lecz jest zarazem 
skałą, o którą rozbijają się i na której często 
osiadają ciągnące za ocean szeregi. Corocznie 
znaczna ilość wychodźców naszych dążących 
do Ameryki, nie mogąc ponieść kosztów dla 
odbycia dalszej drogi, zatrzymuje się w H am ­
burgu i osiada na bruku bez żadnych środków 
utrzymania.

W  Hamburgu istnieją obecnie 4 polskie 
stowarzyszenia. Stowarzyszenia te liczące do 
200 członków (Polaków w Hamburgu jest 
około 5,000), gorąco pracują nad utrzymaniem 
narodowości, a choć stosunki między niektó- 
remi z nich naprężone, należy jednak mieć 
nadzieję, iż, przekonawszy się o użyteczności 
wzajemnego porozumiewania się, z czasem poz­
będą się niechęci, jaka je  dziś dzieli. Nie­
które z towarzystw  przyszły już do przeko­
nania tego i szczerze szukają terenu, na któ­
rym mogłyby się spotykać, zbliżać i po bliż- 
szem poznaniu się zyskiwać na wzajemnej 
ufności.

Okazye do zbliżania się takiego dają mię­
dzy innemi urządzane od czasu do czasu za­
baw y towarzystw.

Ostatnią była zabawa, urządzona przez 
Towarzystwo „Nadzieja" w dniu 12-go sier­
pnia r. b.

Przy dość licznym udziale (było do 100 
osób; większemu zbiorowi deszcz ulewny prze­
szkodził) członków Towarzystwa „Nadzieja", 
jak rówDież zaproszonych wraz z rodzinami 
członków trzech innych Tow arzystw : „Kłosów", 
„św. Stanisław a" i „Rękodzielników" — mie­
liśmy możność bawić się przez kilka godzin 
przyjemnie i wesoło.

Rozpoczął zabawę prezes Tow. „Nadzieja", 
pan Tomasz Łęgowski przemową, w której 
serdecznie przywitał gości zaproszonych oraz 
całe zebrane towarzystwo. Następnie po uro- 
czystem odśpiewaniu „Boże coś Polskę", ode­
grali amatorowie na przygotowanej w tym celu 
scenie sztuczki „Flisacy" oraz „Szewc arysto­
krata". Dzięki trudom organizującego przed­
stawienia te p. E. Kordylewskiego jak  również 
amatorów -  ak to rów : panien M, Slósarek i M. 
Brzezińskiej, oraz penów I. W eyrentera, J . 
Naglera, W. Wielocha, W ład. Gawłowskiego, 
E . Kordylewskiego, E. W iliama i innych, któ­
rym też oklasków nie szczędzono, obie sztuki 
wypadły dobrze i publiczność doskonale się 
bawiła.

Po udatnych deklamacyach p. St. K ipar- 
dy, panny Białe i 10-letniej K. Łęgowskiej 
zabawiono się jeszcze skromnie a wesoło.

Przez kilka godzin bawiliśmy się, śmiali 
i rozmawiali po polsku, zachowując na długi 
czas wspomnienia z tak przyjemnie spędzonego 
wieczora, za co w imieniu gości, do których 
należałem, składam gościnnym gospodarzom 
serdeczne „Bóg zapłać". F . Z.

Związek chrześciańskich górników,
jaki na zebraniu, odbytem dnia 26go sierpnia 
w Essen, delegaci katolickich i protestanckich 
towarzystw  niemieckich postanowili założyć, 
ma się opierać na następujących zasad ach :

1) Każdy wstępujący członek podpisuje 
oświadczenie, że nie jest socyalistą.

2) Członkiem może być każdy górnik, bę­
dący w posiadaniu praw obywatelskich.

3) Rozprawy religijne i polityczne są wy­
kluczone.

4) Należące do związku Tow arzystw a wy­
bierają na 100 członków górników jednego 
męża zaufania, ci zaś stanowią związek jene- 
ralny górników i w ybierają zarząd. Połow a 
członków zarządu ma być wyznania katoli­
ckiego, druga protestanckiego.

5) Celem związku jest przestrzeganie du­
chownych, materyalnych i zawodowych inte­
resów członków w duchu chrześciańskim i na 
drodze prawnej, a mianowicie:

a. uzyskanie sprawiedliwej płacy, rów na­
jącej się wykonanej p ra c y ;

b. reforma knapszaftów;
c. skrócenie czasu pracy, o ile to potrze­

bne do pracy;
d. staranie, abyr górnicy uzyskali głos przy 

rozporządzeniach pieniędzmi, w pływ ają­
cymi do kasy cechowej;

e. kontrola nad przeprowadzeniem prze­
pisów górniczych.

6) Związek jeneralny ma także prawo



W I A R U S  P O L S K I .

rozstrzygania w innych sprawach zgodnych ze 
statutem.

7) (Sprawy administracyjne).
8) Związek centralny reorezentuje człon­

ków wobec pracodawców i władzy. Wszystkie 
zażalenia i prośby należy przekładać zarządowi.

Niektórym gazetom nie podoba się, iż 
górnicy zerwawszy stanowczo z socyalistami, 
na drodze prawnej dążą do polepszenia swego 
bytu. _____________

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z aeh., W arm ii i Mazur.
B isk u p iec . Najprzew. ks. Biskup przy­

będzie w sobotę 15 bm. do Biskupca nad Osą, 
w niedzielę dopełni aktu konsekracyi tamtej­
szego nowego kościoła i następnie bierzmować 
będzie. Kościół ten wybudowany jest z spu­
ścizny po śp. ks. Biskupie Janie Nepomucenie. 
Tenże już przed więcej niż 20 laty ofiarował 
znaczny kapitał na ten cel, ale wykonanie 
budowy dla kulturkampfu musiano odroczyć. 
Dawniej istniał tam kościół katolicki, ufundo­
wany r. 1325 przez Biskupa pomezańskiego 
Rudolfa, ale przed 300 laty przeszedł w po­
siadanie protestantów.

W artem bork. W e wtorek wybuchł tu 
ogień naprzeciw domu sierót i spaliły się trzy 
stodoły z całym sprzętem tegorocznym. N a­
leżały one do posiedziciela Grona i Tyszlera 
i mistrza garncarskiego Baucha.

Cholera. Z Tczewa donoszą, że 30 zm. 
zaszedł między wojskiem na manewrach przy 
Starej Wiśle wypadek choroby z objawami 
cholerycznemi. Zachorował żołnierz Milewczyk 
z 1 kompanii wschodniopruskiego pułku nr. 5. 
Zaraz go odstawiono do lazaretu w Tczewie.

Urzędowo donoszą, że cholera stwierdzoną 
została 1) u Weroniki Kowalskiej, 2) u A nto­
niego Derkowskiego w Toruniu na przed­
mieściu Chełmińskiem, 3) u Antoniego Glauberta 
na Mokrem pod Toruniem, 4) u zmałego cieśli 
Miehlkego z Junkeracker (?)

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
G niezno, f  30 z. m. umarł opatrzony

Sakramentami świętemi ks. J a n  Kręćki, pro­
boszcz w Lubczu, w 72 roku życia, a w 45 
roku kapłaństwa swego. Pochodził on z dye- 
cezyi chełmińskiej i należał do tych 12 klery­
ków, którzy roku 1848 przeszli do archi- 
dyecezyi.

W Osowie pod Szamotułami zgruchotała

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

Podróżnicy wcześnie przybyli do miasta. 
E l-Tem in więc zaczekał, aż się całkowicie 
ściemni, nim wślizgnął się do mieszkania sta­
rego E leazara-ben-Jakóba. Pozostawał dosyć 
długo u niego i dowiedział się raz jeszcze, że 
zuchwały jego zamiar nader wątpliwą rokował 
nadzieję powodzenia. Ben-Jakób wręczył mu 
przekaz na pięćkroć sto tysięcy piastrów wa­
żnych, czyli mniej więcej na półtrzecia miliona 
franków, do współwyznawców swoich w Tim­
buktu, odpowiednio do wezwania, jakie otrzy­
mał od Solario-Pereirów, oraz małą trójkątną 
blaszkę mosiężną, na której wyryte były sple­
cione głoski hebrajskie, mówiąc m u :

— Za okazaniem talizmanu tego. Izraelici, 
mieszkający nad Nigrem, zrobią dla ciebie 
wszystko, co tylko będzie w ich mocy, bez 
narażenia się własnego.

Dwa miliony pięćkroć sto tysięcy franków 
płatne były towarami, mającymi zbyt łatwy 
w Nigrycyi. !

Opuściwszy to miasto, podróżnicy przeje­
chali tylko przez Marok, który niegdyś był 
jednem z miast najważniejszych w tej części 
Afryki, a dziś rozsypuje się w ruiny, i skie­
rowali prosto ku górom Atlasu. W  sześć dni 
później stanęli w Tafilecie, zkąd widzieć już 
mogli piaski wielkiej pustyni, iskrzące się 
w promieniach zachodzącego słońca.

V I I . O djazd.  —  D ro g a  przez pustynię.  —

Z  Tangeru do Tafiletu.
— Panie, wszystko gotowe! — temi słowy 

M ’Kunie powitał El-Temina za przybyciem.
— He masz wielbłądów pod towary ? — 

spytał natychmiast ostatni.
— Siedemnaście.

maszyna dziewczęciu nogę. Gdy przywołany 
dr. Dziembowski przejeżdżał wieczorem las 
lipnicki napadło wózek dwóch opryszków, 
którzy jednak po krótkiej energicznej obronie 
drapnęli do lasu. Opatrzoną dziewczynę prze­
wieziono do lazaretu naszego miasta; dr. 
Dziembowski zaś zaopatrzył się z powrotem 
w rewolwer.

K cyn ia . Egzamin ustny uczniów serni- 
naryum nauczycielskiego w Kcyni, odbył się 
pod kierownictwem radzcy szkolnego p. Lu- 
kego z Poznania. Z 30 młodzieńców z.łożyło 
egzamin 29.

Cseego się poznańscy korespondenci do 
gazet niemieckich nie nabazgrzą przeciwko 
Polakom! Bydgoska „Ostdeutsche Rundschau44 
zamieściła korespondencyę ze Świątnik (Falke- 
nau pod Gnieznem), w której wrzekomo kato­
licki kolonista (prawdopodobnie jaki Polako­
żerca z Gniezna), skarży się na duchowieństwo, 
że n ie  odpraw ia  m szy po n iem ieck u , 
ty lk o  po p o lsku ! Biedak wolałby już mszę 
łacińską, cóż kiedy’ na ten fanatyzm polski nie 
ma lekarstwa! Prawdopodobnie to ważne od­
krycie „polskiej mszy44 powtórzy hamburski 
organ Bismarcka.

W  sobotę wieczorem około godziny 10 
zderzył się wrzesiński pociąg osobowy (na 
szczęście już po opuszczeniu wagonów przez 
podróżnych) z nadchodzącym ze Zbąszynia 
pociągiem towarowym. Szkody w m atiryałach 
są znaczne; kilka wagonów zostało doszczę­
tnie zburzonych. Jeden z urzędników kolejo­
wych (palacz) odniósł ciężkie uszkodzenia, tak 
że go musiano zawieźć do zakładu dyakonisek. 
Straty' obliczają na 25,000 marek.

Jfie m iła  przygoda z łod zie i. Zło­
dziej, Schwytany w Punicu, zeznał przed sądem 
następującą swoją aw an tu rę : Pewien niezna­
jomy mi robotnik namówił mnie do wspólnej 
kradzieży. Ukradliśmy w Punicu nie wiele 
co — ot — trochę szynek, salsesonów i kieł­
bas. Gdyśmy za miastem spostrzegli, że za 
nami pogoń, rzuciliśmy zdobycz pod most — 
i w nogi. Tymczasem nieznajomy robotnik 
kazał mi się od siebie odczepić. Gdym jednak 
biegł za nim schwycił mnie i dał mi takie la­
nie, że dziś mnie łopatki bolą. Potem mnie 
zostawił i sam uciekł.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
C lirapkow ice. Dnia 31 z. m. po po­

łudniu wszedł jakiś złodziej oknem do mie­
szkania ks. proboszcza. Ks. proboszcz sie-

— Czy ładunek każdego gotów?
— Od wczoraj każde zwierzę leży obok 

swej paszy', gotowe do drogi.
— Ile masz wielbłądów pod nasze zapasy 

i pod obrok dla koni?
— Jedenaście.
— Sądzisz, że to będzie dosyć?
— Każdy nieść może pięćset funtów mąki, 

sto funtów owoców suszonych i dwie sakwy 
po pięćdziesiąt kwart wody.

— A  czy wiesz, że mamy stacy'e o pię­
tnaście dni jedna od drugiej, bez najmniejszej 
studni po drodze, piasek tylko i piasek, jak 
okiem dojrzeć.

— Jedenaście wielbłądów moich, obłado­
wanych umiarkowanie, może unieść pożywienia 
na dwa miesiące dla dwudziestu ludzi i sześciu 
koni, pod warunkiem, że tym ostatnim da się 
popaść wszędzie, gdzie się trochę alfy dobywa 
z pod piasku, a wody na dwadzieścia pięć 
dni.

— W ięc dobrze, wyruszymy jutro o wscho­
dzie słońca, po modlitwie.

Doktor, który' dosłyszał te ostatnie słowrn, 
nie mógł się wstrzymać, żeby nie rzec z u -  
śmiechem:

— Zostaliśmy więc istotnymi wyznawcami 
Proroka.

— Mój przyjacielu — odpowiedział chło­
dno E l-Tem in — musisz się odzwyczaić od 
takiego mówienia, jeżeli nie chcesz, aby nas 
dziś lub jutro ukamienowano, lub łeb nam u- 
cięto w pierwszym lepszym duarze arabskim.

Tafilet, pierwsze miasto na drodze naszych 
podróżników, jest szczególną miejscowością. 
Podczas walk wewnętrznych, które nie prze­
stawały trapić Marokka, ilekroć jeden władca 
brał górę nad drugim, tyle razy całą rodzinę 
tego ostatniego skazywał na wygnanie do pro- 
wincyi Tafiletu, i tym sposobem powstało mia­
sto tego nazwiska. Sami tylko potomkowie

dział w przyległym pokoju i zaczął wołać ra­
tunku, wskutek czego znowu złodziej czemnrę- 
dzej oknem wyskoczył i uciekł.

Opole. Prezes rejencyi zakazał z powo­
du niebezpieczeństwa cholery odbywania piel­
grzymek i uroczystości odpustowwch w obwo­
dzie rejencyjnym opolskim.

W ielk ie  Tnrze. Tegoroczna proeesya 
na górę św. Anny udała się znakomicie. W 
święto Wniebowzięcia Najśw. Panny Maryi 
zgromadzili się pątnicy w kościele w Jodło­
wniku, gdzie się odbyła msza św. Następnie 
odprowadził nas przew. ks. proboszcz mimo 
podeszłego już wieku aż za wieś i pożegnał 
bardzo piękną przemową, co mu niech Fan 
Bóg zapłaci.

Jo zefo w iec . W  środę i czwartek zmar­
ło tu nagle 5 osób. Do soboty zaś zachoro­
wało podobno aż 17 osób, które do lazaretu 
knapszaftowego odstawiono. Dotąd jeszcze 
nie wiadomo, czy choroba jest istotnie cholerą.

S zop ien ice . W ójt tutejszy pan P  -„ol, 
zmarł nagle rażony paraliżem na posiedzeniu 
wydziału powiatowego w Katowicach. Tak to 
śmierć człeka zabierze, gdy się tego naunniej 
spodziewa.

B iertu ltow y. W  niedzielę 20 sierpnia 
obchodził tutejszy związek św. Józefa uroczy­
stość poświęcenia chorągwi.

* Z d alszych  d z ie ln ic  P o lsk i.
K raków . Przebieg podniosłych uroczy­

stości, które się na pamiątkę 300-nej rocznicy 
kanonizacyi św. Jacka odbyły, pozostawi 
w pamięci uczestników niezatarte wrażenia. 
Podobnej uroczystości religijnej nie doczekamy 
się znowu tak prędko. Nie dziw też, że na­
pływ ludu pobożnego był bardzo wielki, a 
zapał religijny bardzo podniosły. Między ucze­
stnikami był, jak zawsze, liczny zastęp Górno­
ślązaków, co daje piękne świadectwo o ich 
pobożności.

W  czwartek rano przybyła do Krakowa 
pielgrzymka z Rudawy pod przewodnictwem 
swego proboszcza, licząca kilka set ucze­
stników.

Nabożeństwa i kazania odbywają się we­
dle ustanowionego porządku. Tylko ks. Biskup 
Łobos nie przyjechał, ponieważ zasłabł niespo­
dziewanie.

W  miejsce jego odprawił mszę-św. Biskup 
sufragan z Rouen we Francyi, który' przypad­
kowo bawi w Galicyi.

W  niedzielę na zakończenie uroczystości

Mulej-Izmaela, znajdujący się tam na wygna­
niu, przenosili tysiąc sto głów, białych i mu­
rzynów.

Zamieszkuje tu czterdzieści rozlicznych 
szczepów, pochodzących z krwi kalifów. Człon­
kowie ich pod zwierzchnictwem najstarszego, 
zamieszkują grupy oddzielne i z tego powodu 
Tafilet nosi nazwę Al-Kussuru, czyli miasta 
pałaców. Wszyscy naczelnicy rodzin mają po­
siadłości gruntowe, które zwiększają się ciągle 
skutkiem darowizny, otrzymywanej od każdego 
prawie monarchy, wstępującego na tron maro­
kański, jako zakład szczęśliwego przyszłego 
panowania.

Podobnych potomków dawnych szeryfów 
jest dziś już przeszło pięćdziesiąt tysięcy. To 
też sułtan, który może mieć pewną obawę 
w razie jakichś ambitnych zachcianek owych 
ludzi, mieniący«h się bez wyjątku zstęprwmi 
Proroka, utrzymuje wśród nich dosyć zna zny 
oddział wojska pod wodzą kaida, czuwającego 
specyalnie nad wygnańcami tymi, a będąei-go 
zwykle osobistością wypróbowanej wierności, 
na którą liczyć można.

Mnóstwo strumieni zrasza tę prowinćyę, 
nadając jej żyzność wyjątkową. Wszystkie 
gatunki daktylów są tu hodowane, a pięć­
dziesiąt funtów owoców tych kosztuje okołó 
sześciu groszy na naszą monetę.

Pszenica, jeczmień, kukurydza, ryż rosną 
tu obfitości; podróżnicy więc nasi .mogli z ro b ić  
znaczne ich zapasy. Nie zapomniano też i o 
daktylach, tern głównem pożywieniu na pu­
styni, pozwalającem karawanom cale miesiące 
podróżować wśród piasków, palonych słońcem 
zwrotnikowem.

Doktor, który objął obowiązki stróża zdro­
wia ogólnego, kazał czterech wielbłądów obła­
dować nimi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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odbyła się procesya z kościoła 0 0 .  Domini­
kanów na Wawel. Procesyę tę, w  której nieśli 
relikwią, głowę św. Jacka, i w której wzięły 
•udział władze, zakłady dobroczynne i wiele 
towarzystw, prowadził Jego Eminencya ks. 
Kardynał dr. Kopp.

Lwów. Dnia 30 sierpnia odbył się we 
Lwowie zjazd „Kółek rolniczych44.

Ołom uniec- Przew. ks. Józef Nowak, 
kanonik ołomunieckiej kapituły metropolitań- 
skiej, zmarł nagle zeszłego poniedziałku, licząc 
lat (39. N. o. w p.

Z różnych stron.
B ochum . Jak  się z książki profesora 

dr. Darpe'go dowiadujemy, liczyło miasto Bo­
chum w 1815 roku 2102 mieszkańców, w roku 
1818 — 214(3, w r. 1839 — 349(3; w r. 1840
— 3859; w r. 1843 — 3899; w r. 1849 — 
4 8 (3 8 ; przy końcu roku 1852 było 5825 mie- 
szi. ..ńców (3288 katolików, 2336 ewangelików 
i 201 żydów, — domów mieszkalnych było 
510 ;  w roku 1855 — 6660 (3891 kat., 2564 
ewang., 204 żyd. i 1 baptysta); 1858 — 8797 
(5165 kat., 3406 ewang.. 220 żydów i 6 bapt.); 
18(30 — 9050; 1864 — 11.763; 1967 — 15,000 

■9200 kar., 5527 ew.); 1871 — 17.587 ; 1872
— 21,193; 1875 — 25.174; od roku 1889 
wzrosła ludność Bochum o 13,000 głów i liczy 
obecnie przeszło 58,000 dusz.

Bochum . Proboszcz kościoła św. J ó ­
zefa otrzyma niebawem trzeciego wikarego 
w osobie ks. Nunnermann.

N eviges. Prowincyał OO. Franciszka­
nów Wiel. O. Bazyli przesiedla się podobno 
do  Paderbornu.

D ortm und. Żona robotnika K. Krayler 
•została skazana na rok więzienia, ponieważ 
swe pasierby w okrutny sposób katowała.

H orde. W fabryce blachy „Hermann- 
hiitte" został pewien robotnik przy czyszczeniu 
kanałów, mieszczących popiół, odurzony przez 
gazy. Prędka pomoc lekarska uratowała go 
jednak od niechybnej śmierci.

D ortm und. Wypadki w reńsko-west- 
falskim obwodzie węglowym z roku 1893 
przedstawiają się podług sprawozdania knap- 
szaftu jak następuje: Osób zabezpieczonych
było 421.124. Z tych przypada na dorosłych 
4402, na nieletnich (niżej lat 16) 62, razem 
4464, którzy pobierali w ciągu roku wynagro­
dzenie. Na 1000 zabezpieczonych, przypada 
10,60 okaleczonych. W skutek tych wypad­
ków znalazło śmierć 920 osób, zupełnie nie­
zdolnych do pracy było 257, częściowo nie­
zdolnych 2360, przejściowo niezdolnych 927. 
Prócz tego miało prawo do wynagrodzenia 
589 wdów, 1540 dzieci i 40 krewnych, razem 
2169. Liczba ogólna okaleczonych, którzy 
zostali zapisani wynosi 37,837. Na 1000 za­
bezpieczonych przypada 89,84 okaleczonych.

B erlin . Tutejszy organ niemieckich so- 
cyalistów pisze, iż, jak z doświadczenia wia­
domo, socyalistom o wiele trudniej przychodzi 
rozszerzanie swych mrzonek w katolickich oko­
licach, aniżeli w innych. Wobec takiego wy­
gnania spodz.ewać się można, iż koła kompe­
tentne dołożą starań, aby i reszta praw, 
krępująca działalność Kościoła katolickiego 
została zniesiona, oraz iżby ludność katolicka 
miała wszędzie zapewnioną dostateczną opiekę 
duchowną.

C iekaw y okaz an arch isty  areszto­
wany został w tych dniach w Antwerpii. Oto 
w ostatnich czasach hurtownik Grisar otrzymał 
hst następującej treści: „Panie! Dziś przed
południem stawię się u pana. Bądź pan ła ­
skaw przygotować dla mnie 25 franków. 
W razie odmowy, albo też zawiadomienia po- 
hcyi, mam bombę, którą dom wysadzę w po­
wietrze. Anarchista." Grisar oddał rzeczone 
pismo władzy bezpieczeństwa, która ujęła 
autora listu w chwili, gdy się zgłosił po 
odbiór żądanej sumy. Jak  się okazało, jest 
to indywiduum pozbawione środków do życia, 
które przyznaje się wprawdzie do zasad anar­
chistycznych, lecz równocześnie oświadcza go- 
owość wyrzeczenia się takowych za cenę
90,000 franków. Policya nie okazała się 

skłonną do uiszczenia tej kwoty, wobec czego 
aresztowany pozostał anarchistą.

. . N apadające s ię  m iasto. Eisleben, 
miejsce urodzenia Marcina Lutra, stary gród, 
za OŻOny jeszcze w I X  wieku naszej ery,

skutkiem wstrząśnień podziemnych osuwa się 
i zagłębia w ziemię. Pierwsze wstrząśnienia 
miały miejsce przed dwoma laty i powtarzały 
się odtąd w pewnych odstępach czasu. Wiele 
domów zawaliło się lub porysowało, w jednym 
jest szczelina szerokości 12 centymetrów przez 
całą jego wysokość. Grunt usuwa się na 
przestrzeni 300 metrów kwadratowych. K ata­
strofę spowodowało, jak przypuszczają, osu­
szenie pobliskiego jeziora, pod którem odkryto 
pokłady węglu kamiennego.

N auczycielom  zakazano podawać zbio­
rowe petycye o podwyższenie pensyi. Do- 
zwolonem jest tylko każdemu poszczególnemu 
przedstawić władzy przykre położenie i prosić 
o polepszenie.

58 K orei. Stolica Korei, zwananie wła­
ściwie Soul (co oznacza stolicę) zwie się w 
narzeczu koreańskiem Hanyang i liczy około
250,000 mieszkańców. Pi łożona jest ona w 
kotlinie, otoczonej ze wszech stron górami. 
Miasto obwiedzione jest murem kamiennym, na 
13 mil angielskich długim, który jednakże dla 
armat przeszkody nie stanowi. Są tu odrę­
bne zupełnie dzielnice Europejczyków. W  dziel­
nicy europejskiej znajduje się kasyno niemie­
ckie, zaś z misyi czynne tam są: katolicka
francuzka, amerykańska presbyteryanów i me­
todystów.

Drugiem głównem miastem na Korei, od- 
grywającem obecnie ważną rolę, jest Chemul­
po, położone u ujścia do morza rzeki Słonej, 
w dystrykcie Jenchuan, w prowincyi Kiung- 
Kai. Chemulpo łączy ze Soul jedyna w kraju, 
lecz źle utrzymana szosa, mająca 27 mil an­
gielskich długości. Miasto dzieli się na trzy 
odrębhe dzielnice. Jedną zamieszkuje około 
30 Europejczyków i Chińczycy; druga, osada 
japońska, oznacza się czystością, sehludnemi 
domami i ogrodami; trzecia, koreańska, składa 
się z licznych nędznych, słomą krytych lepia­
nek, wśród których panuje brud straszliwy. 
W  dzielnicy europejskiej znajduje się „hotel" 
(Hotel de Korea), utrzymywany przez (natu­
ralnie) żydka austryackiego. Izaaka Steinbecka; 
w dzielnicy japońskiej znajduje się drugi hotel, 
wielki i porządny (Hotel Deibutsu) oraz her­
baciarnia. Dzielnica japońska posiada własną 
organizację, własną policj-ę, izbę handlową i 
szpital — jedyny w tern mieście.

Wszj-stkie porty koreańskie w zimie za­
marzają. W  ogóle zaś panuje tam klimat, 
wielce podobny do naszego.

Katolików mieszka w Korei 20.000. P ier­
wszy chrześcianin, katolik, zjawił się tam w r. 
1783, a b j ł  nim niejakiś P io tr Ti. sj-n potę­
żnego mandaryna. Udał on się do Pekingu, 
aby odbyć tam studya. Uczył się matematyki 
u księży Jezuitów a przy tem czytał też inne 
książki, traktujące o religii. W  skutek tego 
nawrócił się i 2 lutego r. 1784 w Pekingu 
ochrzcony został przez O. Ohislaina z kongre- 
gacyi księży Łazarzy stów. On wróciwszy do 
Korei, rozszerzał tam wiarę katolicką. Pięć 
lat po jego powrocie do ojczyzny znajdowało 
się w stolicy kraju Soul i w okolicy już 4000 
chrześcian. Później sroźyło się tam straszliwe 
prześladowanie chrześcian.

Ostatnie wiadomości.
B ochum . Z tego samego źródła, z któ­

rego mieliśmy- wiadomość, jakoby Wiel. Ojciec 
Agapit miał objąć duszpasterstwo polskie 
w Westfalii, dowiadujemy się teraz, iż roko­
wania Najprzew. ks. Biskupa z przełożoną 
władzą wiel. O. Agapita, nie odniosły po­
myślnego skutku i wiel. O. Agapit do Bochum 
nie przybędzie. Z innej strony otrzymaliśmy 
niestety potwierdzenie tej smutnej dla osiero­
conych Rodaków wiadomości. Wiel. O. Agapit 
udaje się podobno do Wrocławia.

W a r s z a w a .  W  czwartek aresztowano 
tu Szawłowskiego, redaktora „Niwy", Jana 
Popławskiego, publicystę, Pietruskiego K sa­
werego, Potockiego, lekarza Szmurlo i kilka­
naście innych osób, gdyż padło na nich po­
dejrzenie, iż należą do tajnego związku.

B erlin . Cesarz Wilhelm zgadza się, jak 
donosi „Mil. Pol. Corr.", zupełnie na propo­
nowane przez „Nordd. Allg. Ztg." obostrzenie 
prawa zebrań w królestwie pruskiem. Prezes 
ministrów-, hr. Eulenburg, przerwał w zesałj-m 
tygodniu swój urlop i powrócił do Berlina, 
aby w sprawie tej porozumieć się jeszcze raz 
z kanclerzem rzeszy. Podług tego wj-daje się i

prawdopodobnem, że wniosek odnośny przyj 
dzie na przyszłej sesyi pod obrady sejmu, 
a prawdopodobnie także parlamentu, bo, jak 
już z różnych stron zaznaczono, ustanowienie 
nowego prawa zebrań należy do kompetencyi 
rzeszy, nie zaś państw poszczególnych. Tym­
czasem obawiają się stronnicy- now ega projektu, 
że właśnie parlament bezwzględnie go odrzuci, 
a uważając zmianę prawa o zebraniach za nie­
zbędnie potrzebną, radzą iść na przebój, i 
w danym razie przez zamach stanu z góry 
zmienić prawo wyborcze i wystarać się o taki 
skład parlamentu, któryby zgodził się na ży­
czenia rządu. Pytanie teraz, czy myśl ta, po­
dana najprzód przez „Hannov. Cour.“, wj-szła 
także z inicyatywy rządu ?

K rólew iec, 4 -go września. O godzinie 
wpół do 11-tej przj-był tu cesarz Wilhelm II  
wraz z cesarzową, aby uczestnicz.yć w uroczy­
stości odsłonięcia pomnika cesarza Wilhelma I.

Rzym. Jenerałowie włoscy, członkowie 
komisji mającej obradować nad dalszemi 
oszczędnościami w budżecie ministerstwa woj ­
ny, zbiorą się tych dni, aby projekta swe 
przedłożyć walnej radzie gabinetowej w pier­
wszej połowie października do rozstrzygnięcia.
— Król Humbert zamierza w- roku przyszłym 
w towarzystwie Crispiego odwiedzić Sycylię, 
dokąd następca tronu niebawem już się uda.

Związek Polaków w Niemczech.
W  niedzielę dnia 9-go września o godz.

4-tej po południu odbędzie się w lokalu pana 
Gallanda w Bochum zebranie Prezydj-um 
„Związku".

Ponieważ ważne sprawy przyjdą pod 
obrady, uprasza się Szan. członków o pun­
ktualne i kompletne przybycie.

Z szacunkiem 
J a n  P i ł  o w s  k i ,  prezes generalny.

F undusz żelazny Sw iętojózafacia
im. ks. dr. Lissa.

W  niedzielę dnia 9-go września o godz.
5—tej po południu odbędzie się w lokalu pana 
Gallanda w Bochum zebranie zarządu. O li­
czny udział uprasza się.

Nabożeństwo polskie.
W  sobotę, 8go września od 4-tej po południu i 9go 

rano spowiedź w K o r b e c k .  Po południu nabożeństwo 
o godzinie 4-tej.
P ielgrzym ka p o lsk a  23go w rześnia.

Dwa pociągi nadzwyczajne będą przyjmowały piel­
grzymów: jeden w S t e e le ,  a drugi w  B o c h u m .  — 
Każdy Polak brać może udział w tej pielgrzymce. Odjazd 
około S*/4 z rana, a powrót z Neviges około 61/, po poł.
— Dalsze szczegóły nastąpią w bliższych dniach.

Dla pielgrzymki będę spowiedzi słuchał 14, 15 i 16 
września rano w G e l s e n k i r c h e n ,  a 21go i 22go bm. 
w B o c h u m .

Ojciec Wilhelm 2 Igo i 22go w W a t t e n s c h e i d .
— Polaków w dekanacie Esseńskim proszę, by mieli je­
szcze trochę cierpliwości, iżby i dla ich bi-aci w dyecezyi 
paderbornskiej opuszczonych, także coś dla dobra ducho­
wnego się czyniło. Po odprawionej uroczystości piel­
grzymki i na nich znów kolej przyjdzie, tem więcej, po­
nieważ teraz wcale wolny dla Polaków będę. 
______________________________ O. A n d r z e j .

Na wrzesień
płaci się za

„Wiarusa P o lsk ieg o 1'
wraz z „Nauką" („Posłańcem") i „Zwierciadłem" 

ty lk o  5 0  fen.
a z odnoszeniem do domu przez listowego 60 fen,

Do zapisywania najlepiej użyć formularza, 
zamieszczonego na 3-ciej stronie „Wiar. Pol.". 
Kto już „W iarusa Pol." posiada, niech formu­
larz wręczy znajomemu lub przj-jacielowi i za­
chęca go do zapisania „W iarusa Polskiego".

Postb es tellungs-For mular
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisiiste Lit. T.
Nr. 106.) fiir September und zahle an Abonne-
ment und Bestellgeld 60 Pfg.
>.

'2 ~
A "  £n3  ^
C  s3

P -l
Obige 60 Pfg. erhalten zu haben, b e -  

scheinigt.

________________ , d____________ 1894.
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Towarzystwo świętego Jacka w Braubauerschaft
przystępuje wspólnie do spowiedzi i Komunii sw. w  dniu 9 września. 
O godzinie 8l/2 odpraw i się Msza św ięta na intencyę T ow arzystw a : 
podczas Mszy tej przystępow ać będą członkowie pod naszym sztandarem 
do stołu Pańskiego. Nabożeństwo odprawi W iel. O. W ilhelm . W  czasie 
Mszy św. będziemy śpiew ali polskie pieśni. O ja k  najliczniejszy udział 
uprasza i t a r z ą i l .

Towarzystwo św. Szczepana w Braubauerschaft
podaje do wiadomości w szystkim  Rodakom, iż w  sobotę, S września, 
przybędzie ksiądz polski do B raubauerschaft i będzie słuchał spowiedzi 
św iętej już  od godziny 4tej po południu. Członkowie Tow arzystw a 
winni się staw ić, aby w szyscy mogli iść pod chorągwią do Kom unii św.

'  Zaraąd.
Towarzystwo świętej Barbary w Bochum

donosi swym  członkom, iż w  niedzielę dnia 9-go września odbędzie się 
w alne zebranie w  celu załatw ien ia  w ażnych spraw . O liczny udział 
prosi______________________________  Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
obchodzi dnia 9 września swą lO-tą rocznicę, na którą zaprasza­
m y wszystkich szan. członków, T ow arzystw a polskie i w szystkich Ro­
daków, szczególnie zaś z okolicy H erne. Prosim y przybyć na_ salę 
p. Nussbaum w H erne o godz. 31/2, zkąd nastąpi pochód do kościoła 
o godz. 4 -te j. Po  nabożeństw ie rozpocznie się koncert, przeplatany 
śpiewem  i deklamacyami. O godz. 7-m ej wieczorem odegrany zostanie 
tea tr p. t y t . : „Mąż od biedy11 i „Oblężenie T rębow li“ . W  końcu przed­
stawienie 6 żyw ych obrazów. W stępne  dla członków 30 fen., dla n ie- 
członków 50 fen. O jak  najliczniejsze i punktualne zgromadzenie się 
uprasza Zarząd.

Członkowie T ow arzystw a naszego, którzy są w ypłatni, mają 
w stęp w olny; kto zaś je s t  3 miesiące n iew ypłatny, albo m a 2 podróże, 
nie odbyte czyli karę, płaci jak  obcy. Zaległe składki można zapłacić 
jeszcze przed zaczęciem zabawy.________________________. Zarząd.

2 Otwarcie interesu!
Donosimy Szan. Rodakom w D a h l h a u s e n  

I n a d  R u h r ą  i o k o l i c y ,  iż z dniem 1 w rze-  
SK Śnią r. b. otworzyliśmy

skład rzeżn ick i.
Zaręczam y za dobrą i skorą usługę.

Z uszanowaniem
2 St. Czy wesyński. Wł. Stanek, g
i

im\
aasai

Towarzystwom polskim
donosimy, iż już teraz przyjmujemy zamówienia na

kalendarze „ M a r y a ń s k i e " ,  „ K a t o l i k a "
i  in n e  n a  ro k  1 8 9 5 .

Każde Towarzystwo, które zamówi przynajmniej 10 
egz. otrzyma odpowiednią zniżkę w cenie. Prosimy 
liczne zamówienia pod adresem :

W ia r u s  P o ls k i,  B och u m .

ThurmeRii 
Jat

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, k ilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr.. o przesyłką nfrako 3 mr. 50 fen.________________

Thurmelin
tylko kupujcie fabrykow any 
przez A. Thurmayra w  
§ztutgardzie,gdyż„Thur- 
m elin“ niszczy w szelkie  
robactwo nadykalnie 
a nie tylko ogłusza 
robactwo, jak  szwaby, 
ruski, p luskw y, mole, 
muchy, pchły, m rów­
ki i mętloweszki.

Thurm elin możua nabyw ać 
tylko w  szkłach, po 30, GO 
fen. i 1 mr., należące do tego 
sikaw ki Thurm elinow e z gumą 
albo bez po 35 i 30 fen. Ho 
nabycia w  Bochum u pana 
K arola F liigel (V ic to ria-D ro- 
gerie) (filia : M oltkeplatz) i u 
C. & E. Pokornege. W  G el­
senkirchen u O tten i K ii- 
lenberg i u  E berhard ta  F ranke. 
W  Herne u p. F . Klische 
(D rogerie zum rothen Kreuz) 
W  Steele u H enrykaiB oh- 
m er (Schw anen-D rogerie). W  
W attenscheid u Józefa 
R oteu thal; W  W annę w 
w  drogeryi pod orłem  (A d le r- 
D ro g erie .) .

1

Ho lii at ko
najlepsza margaryna ze słodk. śmietany,

Dortmund, L. Briickstr. 2, Rheinische Str. 35, 
H eiligegartenstr. 46.

Horde, C hausseestrasse 57.
Bochum, Kortum str. 7.
Herne, Bahnhofstr. 5S.

!PQ

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Boehum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jes t do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  2 p ięknym i polskim i n ap isam i• 1ZZZ
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma, przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
przód  w markach pocztowych w (liście).

%

♦♦
2 0 0 0

o
N a u k ę

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą po 13 fen

O potrzebie 
książko wości

i w jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przemysłowców 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen 

A dres: „W iarus Polski“ 
Bochum.

Obrazy bez ram śre 
dniej w ielkości. Sw. Ro­
dzina, św. Michał. Aniół Stróż, 
św. Józef, Najśw. Panna z Dzie­
ciątkiem Jezus. P an  Jezus krzyż 
dźwigający, Pan Jezus dobry pa­
sterz, św. Leonard, św . Hubert. 
Pan  Jezus Bolesny. M atka Boska 
Bolesna, św. Rozalia, św. Marcin, 
św. Apolonia, św. Franciszek K sa­
w ery , św. Jan  Ew ., śwśw. Cyryl 
i Metody, św. Bonifacy, św. Cecy­
lia, C hrzest P ana  Jezusa, św. Klara, 
św . T eresa, św. S te  an, św.. F ran  
ciszka, św. K atarzyna, św. E lżbieta, 
św. W aw rzyniec, św. Anna, M atka 
Boska Częstochowska i bardzo wiele 
inaych. Cena każdego z tych  obra­
zów 70 fen., z przes. franko 1 mr. 
Należytość trzeba przysłać  naprzód. 
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Praw o o zabezpieczeniu na przypadek ka­
lectw a z 6 lipca 1889 z dodatkiem  uw ag posła pana L e -  
tochy nad praw em  o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 fen., 
z przes. 50 fen.

Praw o zabezpieczające robotników na 
starość i słaboćś z dnia 22 czerw ca 1879. Cena 40, 

Aowe prawo robotnicze, ważne od 1 kw ietnia 
1892 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

Najważniejsze przepisy z prawa o nowym  
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytość prosimy prze­
syłać razem  z zamówieniem. A dres : „W iarus Po lsk i-1, Bochum.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściw ie opowiedziane p rz e - 
M aryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, k r ó l ó w  i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieopraw ny 1.60 nu  

przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawie w płótno ze 
ze złoconym herbem Polski na okładce 2.50 m. z przes. 
2,80 m r . _______________________________

!♦!

Kalendarz „Katolik*
na rok 1895

wyszedł z druku i obejm uje kalendaryum  na cały 
rok, jarm arki, śliczne powieści i opowiadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i w iele pięknych rycin. 
Nadto zaw iera trzy  bezpłatne d o d a tk i: 1) Śliczny 
obraz kolorow y i 2) kalendarz ścienny 
oraz 3) nowe praw o o podatkach kom unalnych.-

C ena 5 0  fen ., * p rzes . 6 0  fen . 
Adres: „Wiarus Polski44, Bochum.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla liasyerów
z polskiemi nagłówkami do za p isy w a n ia  

sk ła d e k .
K ażde tow arzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a sa  była w  p o rzą d k u  utrzym ywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1.20 mr. Adres: „W iarus Polski 
Bochum.

Jg Ż yw ot
•  Błog. Andrzeja Boboli.

Kapłana Tow. Jezusowego
f za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za 

męczonego w roku 1657.

L
Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym  z drugiej 

ręki dajem y najwyszy rabat.
A dres: W iarus Polski, Bochum, M alteserstr. 17a.

!  i

Matka Boska n ieu sta ­
jącej Pomoey. W ielki obraz 
w  pięknych złoconych ramach. Ce­
na 10 mr., z przes. 12 mr.
A dres: „W iaru s Polski11, Bochum

Obraz M a tk i B o s k ie j  
C z ę s to c h o w sk i ej, średniej 
wielkości w złoconych ramach. Ce­
na 2 mr., z przes. .2 mr. 75 fen. 
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Po lsk i,“ 
Bochum.

Królewicz Łel,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f. z przes 18 f.

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych, złotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze.
Księgarnia „W iarusa  Polskiego w Bochum,

Maltheserstr. 17a. ____
®®@®®<
8 Święta Rodzina.
^  Obraz średniej wielkości w  pięknych ramach zło-

Łconych. Cena 3 marki, z przesyłką 4 marki. 
A dres: „W iarus", Bochum.

®«9®9®®®O0®©®<Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejeki w  Bochum. — Nakładem  1 cscionkam i W ydaw nic tw a „W i& res^PM ekm go^w  J^chum .


